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Dwugodzinna audjencja posła  

sotdeskiggo
u Marszałka Piłsudskiego.

WARSZAWA. Marszałek Piłsudski 
przyjął wczoraj po południu na dłuż­
szej konferencji trwającej ponad 2 
godziny, posła sowieckiego w War- 

pu szawie, p, Antonow-Owsiejenkę. 
ist Konferencja ta wywołała w kołach 
zol politycznych zrozumiałe zaciekawienie, 
ji tembardziej, że Marszałek Piłsudski 

yi od dłuższego czasu nie konferował 
ajijuz z żadoym zakredytowanych w 
roi Warszawie przedstawicieli państw ża­
ba granicznych.
wii W  konferencji tej dopatrują się 
iw oznak postępującego naorzód zbliżenia 
i si pomiędzy Polską a ZSSR.

Nowy strajk pod ziemią 
w kopalni „fiłsu d sk i” .

Wybuchł strajk w Jaworznie na 
kopalni węgla „Józef Piłsudski", na­
leżącej do gwarectwa jaworznickiego.
, Strajk jest protestem przeciwko 
zredukowaniu około 500 górników. —  
Robotnicy, którzy zjechali do kopalni 
o godz 6 rano, postanowili nie opusz­
czać kopalni, podobnie, jak to było 
na „Klimontowie”,

Dyrekcja kopalni nie wpuściła już 
wgłąb następnej zmiany.

Obecnie toczą się oertraktacje. 
Górnicy pozostają na dole. Spokoju 
nigdzie nie zakłócono.

Po zerwaniu Jipenjs z ligą  
Narodów.

LONDYN, Z Tokio donoszą, że w 
związku zwystąpieniem Japonji z Ligi 
Narodów, rząd japoński postanowił:

Wstrzymać składki na rzecz Ligi 
Narodów, rozwiązać delegację japom 
ską w Genewie, powierzyć obronę 
interesów japońskich w ' Genewie 
przedstawicielstwu japońskiemu w 
Brnie szwajcarskiem.

Wziąć udział w pracach Konfe­
rencji. Rozbrojeniowej i światowej 
konferencji gospodarczej na równi z 
państwami nienależącemi do Ligi Na­
rodów,

Zbieg z Rosji —  miljooerem.
Dzienniki donoszą, że w rejonie 

Iwieńca przedostał się na terytorjum 
polskie stały mieszkaniec Borysowa, 
niejaki Szelestiakow. Zatrzymany przez 
posterunki KOPu zaznał wobec władz, 
że przed kilku miesiącami zbiegł do 
Polski jego 23-ietni syn Paweł, student 
uniwersytetu mińskiego. W między­
czasie Szelestiakow otrzymał z Persji 
wiadomość, że odziedziczył spadek po 
krewnych, wynoszący zgórą miljon 
złotych.

Spieniężył on wobec tego swój do­
bytek i wyruszy! na poszukiwanie sy­
na, który jeszcze nie wie o spadku. 
Szelestiakowa skierowano do dyspo­
zycji władz. h

Składajcie ofiary 
na dzieci 

bezrobotnych!

Zamkniecie sesji budżetowej.
Zgromadzenie Narodowe dla wyboru Prezydenta w kwietniu

lub na początku maja.
da pewne wskazówki polityczne na 
okres letni i jesienny. Sejm i Senat 
zbiorą się jeszcze wiosną rb. raz jeden 
jako Zgromadzenie Narodowe dla do­
konania wyboru Prezydenta Rzplitej. 
Według ostatnich wiadomości, Zgro­
madzenie Narodowe ma odbyć się 
bądź w ostatnich dniach kwietnia, 
bądź też w czasie do dnia 6 maja rb.

Na temat rekonstrukcji rządu wia­
domo obecnie, że nastąpi ona naj­
pewniej dopiero po zaprzysiężeniu 
nowego Prezydenta Rzplitej, kiedy to 
rząd stary, obowiązującym zwyczajem, 
podaje się do dymisji i otrzymuje 
następnie nominację dopiero z rąk 
nowowybranego szefa państwa.

17 mówców wypowiedziało się w spra­
wie brytyjskiego planu.

WARSZAWA. We wtorek i w 
środę odbyły się ostatnie posiedzenia 
Sejmu, poczem nastąpi zamknięcie 
tegorocznej sesji budżetowej ciał usta 
wodawczych. Na ostatnich dwuch 
posiedzeniach sejm załatwia kilka 
ustaw, do których Senat zaproponował 
poprawki i ostatecznie uchwalił bud­
żet, — który również wrócił już do 
Sejmu z Senatu z kilkoma popraw­
kami.

Na dziś zwołał prezes Sławek 
posiedzeniu klubu narlamentarnego 
posłów i senatorów BBWR. Dorocz­
nym zwyczajem w dniu zamknięcia 
sesji prezes Sławek wygłosi do posłów 
i senatorów przemówienie, w którem

GENEWA. — Komisja główna na 
odbytych dziś dwu posiedzeniach za­
kończyła ogólną dyskusję nad planem 
brytyjskim, wysłuchując 17 przemó­
wień.' Główne zainteresowanie skupi­
ło się na przemówieniach delegatów 
Francji, Niemiec, Polski i Rosji.

Zastrzeżenie Francji.
Delegat Francji sformułował pew­

ne zastrzeżenia, w szczególności co 
do braku postanowień, dotyczących 
ograniczenia wydatków wojskowych i 
fabrykacji broni. Oświadczył, że tylko 
z wyłączeniem rozbrojenia może być 
urzeczywistniona progresywna równość 
statutu wojskowego w ramach syste­
mu, zapewniającego bezpieczeństwo 
wszystkich państw. Pierwsza konwen­
cja ograniczenia i redukcji zbrojeń nie 
może doprowadzić ani do zalegalizo­
wania rozbrojenia, ani do jego przy­
gotowania.

Stanowisko Sowietów.
Reprezentant Z.S.R.R. ambasador 

Dowgalewski wyraził ubolewanie, że 
cyfry zawarte w projekcie brytyjskim 
dotyczą niemal wyłącznie państw eu­
ropejskich. ZSRR. przyjmie cyfry niż­
sze niż te, które przewiduje projekt, 
pod warunkiem odpowiednich reduk- 
cyj cyfr innych krajów. Na redukcję 
czasu służby wojskowej Sowiety zgo­
dzą się pod warunkiem, że będzie 
ona dotyczyła wszystkich krajów za­
równo co do wojsk metropolji jak i 
co do wojsk kolonjalnych.

Zdecydowane stanowisko Polski 
wobec brytyjskiego planu.

W toku debaty nad brytyjskim  
projektem konwencji rozbrojeniowej 
zabrał głos delegiSt polski, min. Ra­
czyński, celem przedstawienia poglą­
dów delegacji polskiej. Na wstępie 
miD. Raczyński oświadczył, że dele­
gacja polska będzie uczestniczyła w 
dyskusji nad planem brytyjskim w 
tym samym duchu, w jakim zawsze 
była gotowa uczestniczyć w każdym 
wysiłku konferencji, zmierzającym do 
wypracowania definitywnej konwencji.

Min. Raczyński dodał, że nie za­
mierza ograniczyć się do pochwał, jak

to test czasem praktykowane w te-* 
sali, ale bynajmniej nie przeszkadza 
tym samym delegatom zajmować 
mniej entuzjastycznego stanowiska w 
komisjach technicznych.

Przypomniawszy, że projekt bry­
tyjski przewiduje stworzenie stałej in­
stytucji, która miałaby prawo jeśli 
nie obowiązek, interwenjować we 
wszystkich sprawach spornych i która 
ponosiłaby za to odpowiedzialność, 
delegacja polska ma poważne wątpli­
wości, czy nowy system, do którego 
stworzenie zmierza ta inicjatywa,daje

się pogodzić z systemem Ligi Naro­
dów, a obowiązki Ligi z ewentualne- 
mi decyzjami powziętemi przez kon­
ferencję.

Rezolucje.
Na wniosek sprawozdawcy, Bene­

sza komisja główna przyjęła rozolu- 
cię, w której na podstawie wcześniej­
szych propozycyj Innych delegacyj, a 
w szczególności delegacji francuskiej 
postanawia:

1) przyjąć projekt jako podstawę 
swoich dalszych prac, zastrzegając 
poszczególnym delegacjom prawo pro­
ponowania zmian, poprawek i uzupeł­
nień;

2) przystąpić na swem następnem 
posiedzeniu po wakacjach wielkanoc­
nych do zbadania projektu, rozdział 
po. rozdziale i artykuł po artykule.

Rezolucja została przyjęta jedno­
myślnie 42 głosami.

Na wniosek przewodniczącego ko­
misja postanowiła wznowić swoje 
prace 25 kwietnia b. r.

Mapa Europy bez zmian!
LONDYN. „Times” w artykule 

wstępnym omawia sprawę pokojowej 
rewizji granic. Dziennik wypowiada 
się niedwuznacznie za przeprowadze­
niem rektyfikacji granic z zastrzeże­
niem, że nastąpi to w drodze dobro­
wolnych układów na terenie genew­
skim, lub w drodze zwykłych roko­
wań dyplomatycznych.

„Times” wysuwa projekt złożenia 
przez mocarstwa deklaracji, która 
stwierdzi, że nie może być mowy o 
przekształceniu mapy Europy.

Orzeczenie biegłych o wynikach 
badania Stasia Zaremby.

Nowi świadkowie.
Wczorajsza rozprawa poświęcona 

była orzeczeniu biegłych, którzy ba­
dali Stasia. Na wstępie Trybunał 
postanowił dopuścić świadków obrony 
przeszłości Gigę Gorgon, na okoliczno 
ści oskarżonej, Rity Gorgonowej, E r­
wina Gorgona na okoliczność stosunku 
oskarżonej do Lusi, dr. Rappaporta i 
dr. Wilczyńskiego dla wyjaśnienia 
złośliwości psa, majorowej Gałczyń­
skiej dla ustalenia, czy znalazła u 
Bekerówny koszule z monogramem 
E. Z,, świadka magistra Dwornickiego 
dla ustalenia, czy podczas wizji lo­
kalnej używał lampy, która mogła 
oświetlić postać oskarżonej.

Wezwać ponownie świadka Beke- 
równę dla skonfrontowania jej ze św. 
Garezyńską oraz wezwać świadka 
sędziego Kulczyckiego w związku z 
maiącem nastąpić przesłuchaniem św. 
Dwornickiego.

Staś jest normalny.
Eksperci orzekli o Stasiu Zarembie: 

„Umysłowo zdrów młodzieniec, nor­
malnie psychicznie rozwinięty bez o- 
barczeń dziedzicznych i zaburzeń świa 
domości i zaburzeń w dziedzinie wzro­
kowej. Sprawy seksualne dotąd go 
nie obchodzą, nie stwierdzono u nie­
go stanu przejściowego. Obarczenia 
dziedziczne t. zn. wpływ choroby mat 
ki nie zaznaczył się dotychczas w je ­
go życiu. Nie stwierdzono u niego u- 
rojeń ani słudzeń.

Ale czy nie mógł się pomylić, w i­
dząc nostać w hallu i rozpoznając w 
niej Gorgonową? Biegli na to pytanie 
nie odpowiedzieli i odpowiedzieć nie 
chcieli, zasłaniając się brakiem kom­
petencji. Orzeczenie ich wywołało pew 
ne rozczarowanie.

Przy tern uwzględnić należy i tę o- 
koliczność, że badania krakowskich 
ekspertów odbyły się po upływie k il­
kunastu miesięcy, co w wieku Stasia 
ma wielkie znaczenie.

Wierzy jeszcze w bociana.
Warto wskazać prsytem, że nor­

malność S t a s i a  eksperci widzą 
między innemi w tern, iż nietylko nie 
szukał on towarzystwa dziewcząt, ale 
nawet nie wie co to jest uświadomię 
nie seksualne. Wydaje się dziwne, aby 
ta cecha u 16 letniego chłopca miała 
być sprawdzianem normalności. Mło­
dzi ludzie w tym wieku bywają częs­
to daleko zaawansowani w życiu ero- 
tycznem i trudno stwierdzić, aby byli 
nienormalni. Raczej to nieuświadomla 
nie może wydawać się podejrzane, 
zwłaszcza u chłopca wyrosłego w do­
mu Zaremby, obserwującego życie e- 
rotyczne ojca i omawiającego je cżęs- 
to ze starszą siostrą. Trudno oprzeć 
się wrażeniu, że biegli pomylili się, 
wierząc bezkrytycznie, iż dzieci na 
świat przynoszą bociany.

Mimo to.
Niemniej orzeczenie biegłych jes



dla obrony Gorgonowej niewygodne. 
To co miało być argumentem na rzecz 
oskarżonej, przeszło w ręce prokura­
tora i obrona będzie musiała wykazać 
niemały wysiłek, by orzeczenie bie* 
g łych sparaliżować.

Nr.

Woda w  piwnicy,
Onegdajsza ekspertyza w Brzucho- 

wicach dała podobno w yn ik  korzyst­
ny dla obrony. Okazało się, że teren 
w il l i  ma istotn ie wodę podskórną.. 
Jeżeli ekspertyza potwierdzi to: wów­
czas poszlaki w ilgo tne j chusteczki od 
padną.

Wizytówka Lusi.
Niemałe znaczenie będzie m iało 

zbadanie aktów sprawy, wytoczonej 
przez Lusię Zarembiankę skarbowi 
państwa o wyłączenie ruchomości z 
pod postępowania egzekucyjnego prze 
ciw  Zarembie. W yjaśnia to m otywy 
dlaczego na drzwiach mieszkania we 
Lw ow ie m iała w isieć w izytówka Lusi.

Nastroje przysięgłych.
Przedwcześnie byłoby orzekać o 

nastrojach sędziów przysięgłych. Stwier 
uzić trzeba, że ława daleka jest od 
sądów prym ityw nych i zachowując 
pełną niezależność myśli, a nawet 
czyniąc gesty kurtuazyjne pod adre­
sem prezesa Jeadla, głosować będzie 
zgodnie ze swym rozumem i  sumie­
niem.

Zacięta bitwa pod „Wielkim nurem*'.
PEKIN. W edług kom unikatu wo­

jennego, wydanego przez chińskiego 
generała Hoy J ing  Czeng‘a, zacięta 
b itw a o „W ie lk i M ur” trwa od wczo­
raj z coraz wzmagającą się siłą. Szcze 
gólniej pod miastem Lsng Kau, bitwa 
przybrała ogromno rozmiary.

. Generał chiński oblicza pod tam 
miastem straty japońskie, poniesione 
w  ostatnich 24 godzinach na przeszło 
1000 zabitych i k ilka  tysięcy rannych, 
o traty chińskie wynoszą: zabitych 12 
oficerów i 300 żotnierzy.

huraganowych atakach japoń­
skich, Chińczycy przeszli do niemniej 
ostrej kontrofenzywy i po d ługotrw a­
l i .  ua bagnety odebrali miasto
Czi L ing  Kau, zajęte wpierw przez 
Japończyków. Również odebrano sze-

M uru” iaSt 1 WS’ wzdłuż -W ie lk iego 
W edług dalszych wiadomości z
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251 P rz e d ru k ^  w z b ro n io n y
Stanisław Andrzej Steeman.

TnjEdfiiczr nim
Powieść belgijska. 

PRZEKŁAD AUTO RYZO W ANY.

— Dlaczego?
— ten nieszczęśliwy człowiek 

i  tak m iał w koło siebie dosyć boles­
nych pamiątek, lis tów , które czyta 
zawsze ze łzami... Czyż należało jesz­
cze zostawiać mu przed oczami mas­
kę, której wyraz, jak pan powiedział 
był żywy?... Ja sama nie mogłam 
znieść je j obecności w moim pokoju.

Inspektor spojrzał ze zdumieniem 
na Irenę. Dziewczyna przytu liła  g ło ­
wę kuzynce do ramienia, powolne łzy 
spływały jej po twarzy...

Odprężenie nerwów — pomyślał, 
kładąc rękę na klamce.

— Odprowadzę pana — oświad­
czyła Laura.

Zaprotestował lekko.
Lecz ona wstała.
Malaise popatrzył na Irenę, która 

ukry ła  twarz w dłoniach. Pragnął w y ­
razić je j współczucie, ale nie potrafił. 
Rzucił ostatnie spojrzenie na tę we­
randę, która kry ła  jego sekret. Sto­
krotka nie przestawała ujadać w o- 
grodzie. Czuł się niepewnie. Gdyby 
chociaż przybył tu  w charakterze o- 
ficjainym..,

Wszedł do przedpokoju.
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Z A W I A D O M I E N I E .
Z dniem dzisiejszym istniejąca od roku 1886 

PrSi«©wrala Krawiecka i  Magazyn' Gotowy*!* Uóiorów
s!am$S«i£h & dxiBCiQeycIt

R. Tra  wiń s k i e g o
zostały przeniesione do nowego lokalu 

p rs y  ul. N&Jśw. £*®nny M a r j l  Nr. 2® — T e le fo n  294 .
Magazyn został zaopatrzony w w ie lk i wybór gotowych ubiorów męs 
kich, damskich i dziecięcych. Pracownia na miejscu przyjmuje zamó­

wienia z własnych i powierzonych materjałów.
Ceny przystępne Obsługa uprzejma. Rok założenia 1886

chińskich źroaeł, Japończycy zamie 
rzałi za wszelką cenę sforsować dro­
gi,prowadzące ku Pekinowi i Tien 
Tsinowi, to też zaciętą obroną Chiń­
czyków i ich kontratakam i, zostali 
zaskoczeni.

Wstrząsająca katastrofa M o z a .
15 osób zabitych.

To nadzwyczajna historja... A le 
nie nadnaturalna... Manekin nie mógł 
się sam ulotnić... A  więc? Która z 
tych trzech kobiet? ...Napewno jedna 
z nich...

W padł na stojącą bez ruchu Laurę. 
Chciał przeprosić, ale powstrzymała 
go gestem. Oparta o ścianę zdawała 
się nadsłuchiwać.

— Drzw i od p iw n icy są otwarte — 
szepnęła wreszcie.

Było to prawdą. Pod schodami w i­
dniał czarny otwór.

— I... proszę posłuchać... Tam ktoś

— A le — rzekł cicho Malaise — 
to... to... niemożliwe, prawda?

—  Niech pan słucha... Napewno 
tam ktoś jest... — powtórzyła Laura.

Malaise w ytężył słuch. Nie można 
się było m ylić . Słychać było wyraź­
nie odgłos, jakby ktoś poruszał" bu­
te lki...

Inspektor wszedł pod schody i po­
ch y lił się nad otworem. Zobaczył 
światełko...

—  Ktom ta jest? — zawołał.
N ik t nie odpowiedział. Usłyszeli

ty lko  szelest i skrzypnęły drzwi:
— Kto tam jest? — powtórzył Ma- 

laise.
Światełko zgasło, skrzypnęły stop­

nie drewnianych schodów. Inspektor 
cofnął się instynktow nie  o krok.

Ktoś poruszał się w ciemnościach. 
Szary cień... Ukazał się zarys sylw et­
k i, stopnie skrzypnęły mocniej...

SCRON8KH

BRUKSELA. Trójm otorowy samo­
lo t olbrzym, „C ity  of L iverpool” uległ 
we wtorek popołudniu katastrofie w 
odległości 3 k im . od miejscowości 
Dixmude w Belgii, przyczem 12 pa­
sażerów i 3 lo tn ików  znalazło śmierć. 
„C ity  of L iverpool” wystartował o 
godz. 13.40 z Brukseli do Londynu i 
wylądował w drodze w Calais, skąd 
zabrał jeszcze 4 ch pasażerów i wys­
tartował do dalszego lo tu  o godz. 14.

_ W godzinę później wieśniacy, pra­
cujący na polach koło Dixmude zau­
ważyli, że samolot wpadł w strefę 
burzy i m iotany został prze silną w i- 
churę, W  pewnej ch w ili aparat zaczął 
opadać i wieśniacy zauważyli, że w y ­
skakuje ze samolotu 4 ludzi, których 
ciała ze znacznej wysokości runęły 
na ziemię.

Po dalszych k ilk u  sekundach, 
wieśniacy usłyszeli gwałtowną deto- 
nację, a gdy przybyli na miejsce ka­
tastrofy, samolot stał w płom ieniach.

Z pod gruzów zdołano wydobyć 
dotychczas ty lko  6 zupełnie zwęglo­
nych ciał, zaś owe cztery osoby,które w 
przerażeniu śmiertelnem wyskoczyły 
a zagrożonego aparatu, znaleziono w 
znacznej odległości od szczątków apa­
ratu w stanie zupełnie zmiażdżo- 
nym. Ogółem ofiarą katastrofy padło 
15 osób.

K A L E N D A R Z Y K
C z w a r te k  30 m arca . A n ie li.
W s c h ó d  s lo śca : o g. 5.26 ZaefeM  18.12

Noe**©  d y ż u r y  a p te ftu
W  n o c y  z ś ro d y  na c z w a rte k : I I I  A le ­

ja , N a ru to w ic z a .
W  n o c y  z c z w a r tk u  n a  p ią te k : I I  A le ­

ja , O s ta tn i G rosz.

N i©  m o i©  f e y i  o b n fó k l p«ae  
w  p a p ie r n i  Jaa wiadomo, naskutek 
stra jku głodowego robotników papier­
n i, dyrekcja fabryk i zrezygnowała z 
zamierzonej obniżki płac. Na konfe­
rencji u inspektora pracy z udziałem 
przedstawicieli dyrekcji i robotników 
uchwalono wówczas, że dawne warun 
k i obowiązują do 1 kw ietnia rb. Na 
dalszy okres fabryka uzależniła swe 
stanowisko od poprawy konjunktury.

_ W  związku ze zbliżającym się ter­
minem wygaśnięcia umowy wśród ro 
botników papierni zapanowało pewne 
podniecenie, tembardziej, że właściciel 
fabryk i, p. Kon zawiadomił robotn i­
ków, iż z dniem 1 kw ietn ia  umowa 
przestaje obowiązywać.

Podniecenie robotników usiłują wy 
zyskać dla swych celów demagogicz­
nych działacze party jn i, ubiegający 
się o ty tu ł dobroczyńców klasy pracu- 
jącej.^

Wobec tak ie j sytuacji zwróciliśm y 
się do osób miarodajnych, które za­
pewniły nas, że dyrekcja fabryk i nie 
ma wogóia zamiaru obniżać płac ro­
botnikom, a wypowiedzenie umowy 
przez p. Kona było ty lko  zwykłą fo r­
malnością, która w rzeczywistości mo 
gła być zaniechana, Temsamem o ob­
niżce płac mowy wogóle niema, przy 
najm niej narazie

w ie zjazd lekarzy m iejskich, szpjtf 
nych i pow iatowych z całego Wo!m e^  
wództwa. . ,

Fabryka „P ortland - Cenią JL V  
8u“  w  HutinlteacSt w y ita w l0fD^ en
n a  l ic y ta c je -  W tutejszym sądiieceni 
okręgowym odbędzie się 15 kwiett Ni 
b. r. sprzedaż publiczna fabryki ,p.; wvco 
land Cementu” w Rudnikach. Licyt znisz< 
cja rozpocznie się od sumy 150.0 żąda I; 
zł. Fabryka wystawiona została na'brany 
cytację za dług Warsz. Tow. Koplp raeci 
Węgla w Sosnowcu. |śpg

Z Uniwersytetu P o w s z e fW a rs  
neg©. W czwatlek, on. 30 bni.( Ni 
godz. 18 — w yk ład  p, inż. Romają do 
Wróbla pt. „Przyczyny i sku tk i ki D 
zysu światowego” . Wstęp wolny. w  i

Zebranie slótr rezerwy pę środę 
Zarząd zrzeszenia sióstr rez. pog. si szym. 
PCK. zawiadamia siostry, że w pj term i 
tek, 31 b. m., o godz. 19, w loki'5* 312' 
oddziału żeńskiego Związku Strzeli2ebra 
kiego (Il-ga A leja 37, II  gie pięt| Jac.!Ó1O V--O  j  ~ w., -
odbędzie się ogólne zebranie si<SAuvi.a i.iLV  SIU m
rezerwy P.C.K. Z uwagi na ważnt i o 'ŝ a 
spraw, obecność wszystkich sióstr . . 
bowiązkowa. niajs:

Wystawa ©brszbw. Wyst* n laJj 
obrazów art. malarza Rozanieekiei 
mieszcząca się w sali Gminy Żydoi l a k i  
skiej, Nowy Rynek 14, będzie otw l ^ n  
ta jeszcze ty lko  k ró tk i czas.

Wystawa cieszy się w ie lkiem  [ je tn  e 
wodzeniem. Dziś i ju tro  artysta 1 ńeeo 
zaniecki udziela osobiście wyjaśni m ytn  
zwiedzającym. W ystawa o tw arta -^ iad i 
11— 10 wieczór bez przerwy.

Zwrot. Bojkotujem y wytm dsJcv 
ry nlomieckie! istniejąca przy ci P1 
stochowskim oddziele Towarzysti ł°w s t 
ochrony ludności żydowskiej „TC żał P 
sekcja lekarska na posiedzeniu odl adw- 
tem w dn. 23 b.m. w związku z bi P® 
barzyńskiem prześladowaniem żydl korov 
w Niemczech postanowiła nie zapirS20®c
wać chorym pacjentom, leków i si oskal-7 *-*■* j* u  tj. W UJ | lu h U  W 1 f
cyfików  fabrykowanych w Niemcza r<5wn 
zwracać niemieckie reklamy leki ^ei szl 
skie z notatką: „Zwrot. B o jko tu je rne*i j  
w ytw ory niem ieckie” . Jednocześi . P 
lekarze ci postanowili zwrócić sięV®k!eS 
Izby Lekarskiej w celu uzysuania i z‘drz% 
su a rtyku łów  leczniczych zastępczyt °g*o£ 
wytwarzanych w kraju oraz z prośbąl1? . ' 
ogółu lekarzy w Polsce o poparcieii ® . 
stanowiska. 1 -5-cm

— To ja ! —• ■ krzyknął jow ja lay 
głos.

W ychy lił się z otworu człowiek 
średniego wzrostu, krępy, w jasnem 
palcie i w m eloniku na bakier. W  obu 
rękach m ia ł zakurzone butelki.

— Chateau — Iquem z roku 
1900 — powiedział. — Dobry rok!

Zatrzasnął nogą drzwi do p iw ­
nicy:

— Dzień dobry, kuzynkol
— Armand — szepnęła zdziwiona 

Laura. — Którędy wszedłeś?
— Drzw iam i, kochanie!
— Nie... Nie dzwoniłeś!
— Nie zawsze zapomina się o k lu ­

czu.,.
— I  nikogo nie widziałeś?
— Nie. Zaraz poszedłem do p iw ­

nicy. Od tygodnia marzę o Iquem z 
roku 1900.

Postaw ił butelkę na podłodże i 
pocałował Laurę w obydwa policzki...

— Zawsze jesteś ładna, moja dro 
ga. Jak się miewa ojciec? Irena...

Spojrzał na Malalse’a, k tóry stał 
nieporuszony.

— Co to za pan?
Zanim Laura otworzyła usta, in ­

spektor u k łon ił się:
— Proszę pozwolić, że 

przedstawię: A im e Malaise...
— I dodał:
—  Potrzebuję samochodu...

ROZDZIAŁ X III.
Zanik instynktu u inspektora Malaise’a.

A im e Mataise kończył jeść śniada-

Sprawa © zdem olow anie li się c 
kalu P.P s. w Sądzi© Apela«j kryti
w y ił ł.  W dniu 26 kw ietn ia w Sądi afera 
Apelacyjnym  w Warszawie odbędi i 0sa 
sie rozprawa przeciwko 7 oskarżony WSd<: 
o zdemolowanie lokalu PPS. tarza 

Obronę w im ien iu  wszystkich oskjdzia 
żonych, skazanych poprzednim wyi j ak

o m  afery
W S Z b

me w niskie j sali oberży i, sącżimimi 
czarną kawę, przypominał sobie ro przeć 
wazania na temat instynktu, któ K 
czytał i które uderzyły go, nie pamii VI 
ta ł już gdzie i kiedy: -klasy

„Gdybyście mnie pyta li, w jai-sze \ 
sposób i dlaczego powziąłem tę decj.mery 
zję, byłbym  mocno zakłopotany. Al Z< 
zawsze zdawałem sobie sprawę, i P- 
skoro dochodzi się do instynktowa* miaro 
go wniosku, błędem jest zbyt głębi Z] 
kie analizowanie swych m yśli. W za 1161f 
raierzchłych czasach każda istot Zl 
ludzka obdarzona była instynktel 49821 
równie silnym  i n ieom ylnym ," jak 196311 
dzikich zwierząt. Zi

Wraz z rozwojem umysłowyiH927( 
ins tynkt zanikał. Obecnie odnajduj{3579( 
my ty lko  jego słabe ślady. A jednal«995£ 
istota.ludzka może rozwijać w sobi*8075S 
ten instynkt, aż stanie się znów zdo!9938‘, 
na do swobodnego posługiwania sill346c 
nieom ylnym  głosem wewnętrznym '14147 
wyjdzie z tej próby zwycięsko...” 1439f 

Czy Malaise wyjdzie zwycięsko! Ni 
tej próby? W ątpił. Nie znał d o tyck j^n r

ktO

sam się

czas nawet rodzaju zwierzyny, z 
rą m ia ł do czynienia!

„Czasem miewamy nagle olśnieni®1 
nazywamy to in tu ic ją . W rzeczy*’8' 
feoścś w ten sposób przejawia się ^  
n ika jący instynkt. Ale nie pozwalać 
mu się rozwinąć,’przytłum iam y go 1°' 
gik-ą, albo d ław im y argumentam i” *)

C. d. d.

*) Edgar W allace: „Duże szpilki”

Ki
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fyfciem n a  k a ry  od 1 ro k u  do 3 m ies  
!°bl-w ięzienia  w noszą: a d w o k a c i  P asch a l .
:0cW i  i D resze r  o sk a rż a ją  ze s t ro n y  P P S .  
,pitim ec .  K a rn io l  i K onarsk i .
W(1i W  czas ie  d o d a tk o w e g o  p rz e s łu c h a ­

n ia  ś w ia d k ó w  w  C zęs tochow ie  obecn i  
*l«lbyli: adw . D resze r  i K arn io l.  Z eznan ia  
ta li ,przeprowadzone z o s ta ły  n a s k u te k  p o ­
l e c e n i a  w ła d z  d ru g ie j  in s ta n c j i .  
i®tt N a leży  zaan aezy ć ,  że P P S .  podobno 
.P( w y c o fa ła  s k a rg ę  o o d sz k o d o w a n ie  za 
' cJt z n is z c z o n y  lo ka l  w w y s .  30 ty s .  zł., 
>O.0:żądBjąc j e d n a k  b ezw zg lęd n ie  z w ro tu  za 
na b ra n y c h  w ó w c z a s  z lo k a lu  s z ta n d a ró w , 
op i.przechow yw anych o b ecn ie  w lo k a lu  

P P S .  d aw . F r a k c j i  R ew o lu cy jn e j  w  
e< W a rs z a w ie .
n . |  Na ro zp raw ę  a p e la c y jn ą  w yjeżdża-  
m a ją  do W a rsz a w y  w szyscy  oskarżen i ,  
ki Doroczne W alne Zebranie 

• w Tew. Przyjaciół Francji. W
śro d ę ,  d n ia  29 t>m. o godz. 20 w p ie rw  

, g s z y m  te rm in ie ,  o godz. 20.30 w d ru g im  
| t e r m in ie  o d b ęd z ie  się  w  loka lu  T o-  

0u w a r z y s tw a  (A leja 26) doroczne W a ln e  
26] Z e b ra n ie  cz łonków  T o w a rz y s tw a  P r z y - 
j J  jac ió ł  F ra n c j i  w C zęstochow ie . P orzą-  
gj. d e k  dz ien n y  w yw ieszo n y  w  lo k a lu  
żn T o w a rz y s tw a .
. C z ło n k o w ie  są  p rozen i o ja k n a j l i c z  

n ie jszy  udz ia ł.  O ddzie lne  z a w ia d o m ie ­
n ia  n ie  będą  w ysy łan e .

’ta St. strażnik graniczny Osika
^-skazany na 1 rek w iezien ia .
^  J a k  już donos i l iśm y , na  w o k an d z ie  
fcV!| s ą d u  o k rę g o w e g o  zn a laz ła  się  wczora j 

sp ra w a  st. s t r a ż n ik a  g ran iczn eg o ,  33 
a f le tn ie g o  W ła d y s ła w a  Osiki, oskarżo- 

® n e g o  o p o b ie ran ie  ła p ó w e k  od prze- 
“ni| m y tn ik ó w  i zd rad zan ie  ta je m n ic  w y -  
tai w i a d u  s traży  g ran iczn e j .

S p ra w ę  ro z p a t ry w a ł  k o m p le t  sę- 
d z ic w sk i  w sk ładz ie :  sędz ia  N akon iecz  

Cl n y  p rzew o d n iczący ,  sędz iow ie  T e rp i-  
?g(, ło w s k i  i G a w l ik o w s k i— w otanc i .  O skar  
TO źa ł  pp rok . J a r z ę b iń s k i ,  obronę  w n o s i ł  
3C|I adw . P a w łe k  z Sosnow ca, 

bi P rzed  s ą d e m  p rze su n ą ł  s ię  l iczny  
ydi k o ro w ó d  św ia d k ó w , k tó rzy  w  w ięk -  
piis z ó ś c i  z łużyli  z ezn an ia ,  obc iąża jące  
g. o sk a rżonego .  P rzew ó d  sądow y  u ja w n i ł  

ze( ró w n ież ,  że s to su n k i ,  p a n u ją c e  w  tu-  
eki t e js z y m  in s p e k to ra c ie  s t raży  gran icz-  
j e„mej p ozos taw ia ły  w iele  do życzen ia .
BŚI P o  p rz e m ó w ie n iu  pprok . J a r z ę b in ,  
l ^ - ś k ie g o  i ob rońcy , adw . P a w e łk a  sąd  
s za rządz ił  d w u g o d z in n ą  p rze rw ę  poczem  
5y( o g ło s i ł  w y ro k ,  sk a z u ją c y  O sikę n a  1 
)ąi:ro^  w '3 z ie n ia  i u t r a tę  p raw  o b y w a te l  

• s k ic h  i h o n o ro w y c h  n a  p rzec iąg  la t  
5-cin.
_ Echa afery w Grabówce. J a k

11 s ię  d o w ia d u je m y ,  w z w ią z k u  z wy- 
'•I k r y t ą  przed  k i ik u  m ie s ią c a m i  w ie lk ą  
i ! a fe rą  w G rabów ce , a re sz to w a n y  zosta ł  
ia! i o sad zo n y  w  w ięz ien iu ,  pod z a rz u te m  
DJ w sp ó łu d z ia łu  w m a c h in a c jac h  sek ra -  

ta rz a  g m in y  S trz e le c k ie g o  —  J a n  
SK Id z ia k ,  m ie sz k a n ie c  w si W ie lk i  Bór. 
y  J a k  u s ta lo n o ,  od p o czą tku  w y k ry c ia  
— afery  w G rabów ce ,  Id z iak  s ta ra ł  s ię  

w s z e lk ie m i  s i ła m i  u t ru d n ić  ś led z tw o , 
czi m im o ,  że n ie  było ono począ tkow o  
ro: p rzec iw  n ie m u  prow adzone , 
w Kto wygrał na loterjil'
m» W 16 ty m  d n iu  c iąg n ien ia  5-te j

k la s y  26 lo te r j i  p a ń s tw o w e j  g łów nie j-  
jal-sze w y g r a n e  p ad ły  n a  n a s tę p u ją c e  nu- 
ecjmery:
Aj Zi. 150.000 na  n r .  1 2 2 6 2 7 +

P o g ł o s k i  p o c h o d z ą c e  ze ź róde ł 
TEf m ia r o d a jn y c h .
ębi Zł. 5,000 n a  n ry : 52218 70953 
za 116150.

tot Zi. 2,000 n a  nry: 8586 28806 40669 
teł 4 9 8 2 3 +  75118 8 3 5 9 6 +  88128 90827 
l  196313 107873 120224

Zł. 1,000 na n ry :  4677 1 2 5 3 5 +
r y ł  19276 2 7 2 6 2 +  8 2 2 1 5 +  34574 35704 
Uj{ 35796 35999 51906 5 2 3 6 6 +  63340
nat09955 66561 66636 66773 75857 75932 
)bi<80752 81943 85013 90749 96914 98412 
doi 99382 1 0 4 5 3 2 +  114389  116185  130770 
Sil 134601 135800 136122 137993 140196 

a H41473 1 4 1 7 1 3 +  1 4 2 1 1 4 +  143301
1 4 3 9 8 3 + .

o 1 N u m e r y  oznaczone  +  w ? g r y w a j ą  
eh wernie.________

“ Kino-Teatr J>TUWTK“

Diwiękowe „GRAND-KiNO“ ——®
Dziś i dni nas tępnych  — R ew elacy jne  arcydzieło reżyser j i  CHARLES BRA- 
BINA, tw órcy  „Sewilli, mias- BUg V  J R i f % V  W  rolach g łów :
to miłości z N o v a r  r  o p. t. Ir I  I  W i  Clark Gable

M a g d ę  E v a n s ,  E r n e s t  T o r r e n c e  oraz T erem y B oy we własnej osobie*
Tylko raz  na wiele, wiele lat p o w s ta je  [film o tak olbrzymich w artościach 

Nad program: N o w e  i p i ę k n e  d o d a t k i  d ź w i ę k o w e .

Dziś i dni następnych

2 a k i ą t a  r s e k a
w  roli głównej B e t ty  C o m p so n  i 

R y s z a r d  B a r t h e l m e s s a
orazl wałka FREDA THOMSONA z EL 

MO LINKOLNEM w filmie p. t.
r O . I F f l Y N P r t  w filmie bierze u- 

dział Koń „Sreb- 
: rnz Jas trząb11

ZAKŁADY RADIOTECHNICZNE |

19STATOR
S p ó ł k a  z e g r a n .  o d p o w .

»»

Otwarcie świetlicy dla bezrobotnej 
młodzieży przy Z. P. M. P. „Orlę"

W  ub. so b o tę  w lo k a lu  Z. P.  M. P. 
„O rlę"  (N. M. P a n n y  73) w  obecnośc i  
up,: g e n e ra ła  D ąb k o w sk ie g o ,  s ta ro s ty  
E u s ta c h ie w ic z a ,  pos ła  dr. B iluchow - 
sk ie g o ,  k o m is a rz a  m ia s t a  M azura  i 
w ic e k o m is a rz a  M a d ey sk ieg o ,  p r z e d s ta ­
w ic ie l i  o rg a n iz a c y j  sp o łe c z n y c h  i z a ­
p ro sz o n y c h  g o śc i  —  o dby ło  s ię  u r o ­
c z y s te  o tw a rc ie  św ie t l icy  d la  bezrobo t 
n y c h  przy  Z P M P . „O rlę” .

U ro c z y s to ść  zag a i ł  p reze s  z a rząd u  
o k rę g o w e g o  Z.PM .P. „O rlę“, J a n  H u t .  
n y ,  k tó ry  zap ros ił  do p re a y d ju m  pp.: 
W ła d y s ła w a  Ś l iw iń s k ie g o  ja k o  p rz e ­
w o d n icząceg o ,  R o m a n a  S to c k ie g o  i 
A le k s a n d ra  Z a w ie ru c h ę ,  j a k o  a s e s o ­
rów . S e k re ta rz o w a ł  p. W ito ld  M a z u r ­
k iew icz .

P ie rw s z y  p rz e m ó w ił  p. Ś l iw iń sk i ,  
d z ię k u ją c  za  w ybór ,  poczem  u d z ie l i ł  
g ło su  p. G orządow i, k tó ry  w  p rz e m ó ­
w ie n iu  s w e m  p rz e d s ta w i ł  dz ia ła ln o ść  
ZPM P, „O rlę” n a  te re n ie  n a sz e g o  m ia  
s ta .  K ończąc  p rz e m ó w ie n ie  w zn ió s ł  
o k rz y k  n a  cześć  ide i  p. M arsza łk a  Jo  
ze fa  P i ł s u d s k ie g o .  D ru g i  z ko le i p r z e ­
m a w ia ł  p. J a n  Ś n ia d y ,  p rz e d s ta w ic ie l  
w y d z ia łu  w y k o n a w c z e g o  Z P M P .„O rlę” , 
d z ię k u ją c  pod  k o n iec  sw e g o  p r z e m ó ­
w ie n ia  p rz e d s ta w ic ie lo m  w ła d z  za  ini 
c ja ty w ę  i p racę , j a k ą  złożyli n a d  pow  
s ta n ie m  św ie t l ic y .

N a s tę p n ie  p rz e m a w ia ł  p rezes  ra d y  
g ro d zk ie j  B B W R , p. dyr .  W. P ło d o w -

s k ) .  M ów ca p o d k re ś l i ł  ś w ia t ło  d u c h a ,  
k tó re g o  k o n ie c z n o ść  w c ię ż k ic h  c z a ­
sa c h  o b e c n y c h  dla  b e z ro b o tn y c h  j e s t  
n ie z b ę d n e  —  zo s ta ło  d o c e n io n e  p rzez  
o rg a n iz a c ję  m ło d z ieży  robo tn icze j  „Or 
l ę “ . Z k o le i  z ab ra ł  g ło s  p. k o m isa rz  
Mazur. K ończąc  s ło w a m i —  „Orlice  i 
Orlacy! Z W a s  w y ro s n ą ć  w in n y  po tęż  
n e  Orły o ro z w in ię ty c h  s k rz y d ła c h  — 
S zp o n y  O rlak a  w in n y  k a ż d e m u  w r o ­
g o w i,  k tó ry b y  w a ż y ł  s ię  ru s z y ć  g r a n i ­
ce  P o lsk i ,  ro z sz a rp a ć  se rce ,  w in n iś c ie  
w z ró ść  w p o tę g ę  tw ó rc z ą  idei W odza  
N a ro d u ,k tó rą  w sz e re g a c h ro b o tn ic z y c h  
p ie lę g n u je c ie ,  n io są c  z so b ą  św ia t ło  
g łę b o k ie j  m i ło śc i  O jczy zn y ” . P r z e m a ­
w ia ł  ró w n ież  p rz e d s ta w ic ie l  L e g jo n u  
M łodych  p. W ie s ła w  K o pu isk i ,  życząc  
o w ocne j  p ra c y  n a  n o w e j  p laców ce .

P o  w y c z e rp a n iu  l i s ty  m ó w c ó w  z a .  
b ra ł  g to s  p. Ś l iw iń sk i ,  ży cząc  o w o c ­
nej p ra c y  d la  bez robo tne j  m ło d z ieży ,  
po czem  złożył w  im ie n iu  „O r lę c ia ” po 
d z ię k o w a n ie  p rz e d s ta w ic ie lo m  w ładz  
za p race  przy  rea l izac ji  now ej p lacó w  
k i, u ro c z y s to ść  zak o ń czo n o  a p e lu ją c  
„do da lszej p ra c y — id z iem y  O rlacy!”

N a  m a rg in e s ie  p o w y ż sz e g o  s p r a ­
w o z d a n ia  zazn aczy ć  na leży , że ś w ie ­
t l ic a  p o w s ta ła  z u n ic ja ty w y  p. s t a ro ­
s ty  E u s ta c h ie w ic z a  i p* po s ła  dr. Bi- 
J u c h o w sk ie g o  o raz  p rzy  w y b i tn y m  
w y s i łk u  o rg a n iz a c y jn y m  p. prof. W ró  
bla,

Katastrofa kolejow a na st. 
B łeszno. Dziś ra n o  n a  st.  k o le jo ­
wej B łeszno m ia ł  m ie jsce  w y p a d e k ,  
k tó ry  n a  sz c z ę śc ie  nie p o c ią g n ą ł  za 
sobą  ofiar  lu d zk ich .

W s k u te k  z d e rzen ia  p o c ią g u  t o w a ­
ro w e g o  JMs 1080, zd ąża jąceg o  od st. 
P o ra i ,  z p o c ią g ie m  p rz e to k o w y m , 7 w a  
g o n ó w  z a ła d o w a n y c h  to w a re m  u leg ło  
ro zb ic iu  a  lo k o m o ty w y  u le g ły  u s z k o ­
dzen iu .

P rz y c z y n ą  z d e rzen ia  by ło  p rz e je ­
c h a n ie  sy g n a łu  w jazd o w eg o  p rzez  p o ­
c ią g  JSf 1080.

P rz e rw y  w ru c h u  an i  też  of ia r  w  
lu d z ia c h  n ie  było,

Nfstorja m iłosna, le ss  bar­
dzo żałosna. Z a g a d k o w ą  sp ra w ę  
m a  do w y ś w ie t le n ia  tu te js z y  w yd z ia ł  
ś ledczy.

Tło tej s p ra w y  j e s t  n a s tę p u ją c e :  
ku p iec  m ie jsc o w y  p. J a k ó b  K., ko rzys  
ta jąc  z w y ja z d u  żony  sw ej do K ra k o ­
w a, zap ros i ł  do sw e g o  m ie s z k a n ia  new  
ną  p an ien k ę ,  k tó rą  ok aza ła  s ię  później 
r e je s t ro w a n a  ju ż  w  policji obycza jow ej 
n ie ja k a  Zofja M ad a liń ska .

O godz. 23.30 p an  J a k ó b  i „ w e s o ­
ła  Z o s ia” —  pod ta k ie m  b o w ie m  m ia  
n e m  p a n ie n k a  ta  j e s t  z n a n a  —  z n a ­
leźli s ię  w  m ie sz k a n iu .  W iz y ta  w e s o ­
łej d z ie w c z y n k i  t rw a ła  do godz. 7 r a ­
no i  n ic  n ie  z a p o w iad a ło  z m a r tw ie n ia ,  
k tó re  późnie j n a w ie d z ić  m ia ło  z d ra ­
d za jąceg o  sw ą  żonę  k u p ca .

O godz. 12 zg łosił  s ię  p. J a k ó b  K* 
do w y d z ia łu  ś ledczego , m e ld u ją c ,  że 
zn a jd u ją c e  s ię  w  szu f lad z ie  b iu rk a  
pod p ap ie ram i,  p ien iąd ze ,  s ta n o w ią c e  
jeg o  oszczędności,  za k tó r e  m ia ł  n a ­
być za k i lk a  ty g o d n i  n o w ą  sy p ia ln ię ,  
z n ik n ę ły .  O czyw iście ,  ch c ą c  n ie  chcąc ,  
m u s ia ł  p o szk o d o w an y  k u p ie c  o p o w ie ­
dzieć o w izyc ie  w jego  m ie s z k a n iu  
„w esołe j  Z os i” , k tó rą  w e b e c  i s t n i e j ą ­
cych  p rzec iw k o  n ie j  p ode jrzeń  z a t r z y ­
m a n o .  M usiano  j e d n a k  zw o ln ić  j ą  n i e ­
baw em . P rzy to czy ła  o na  n a  s w ą  ko- 
k rz y ść  a r g u m e n t  b. w ażny : w czasie  
b y tn o śc i  w m ie s z k a n iu  p o sz k o d o w a ­

n e g o  sp o c z y w a ła  n ie p rz e rw an ie  w  j e ­
go ob jęc iach , n ie  m o g ła  w ięc  d o k o n ać  
k radz ieży ,  te m b a rd z ie j ,  że n a  p rz e p ro ­
w a d z e n ia  rew iz ji  w szu f ladz ie1 m u s ia -  
ła b y  zużyć  w iele  czasu , p rz y c z e m  K. 
n ie  w s p o m in a ł  jej zupe łn ie ,  że w b iu r  
k u  z n a jd u ją  s ię  p ien iąd ze .  R ew iz ja  
p rzep ro w ad zo n a  u  M ad a liń sk ie j  r ó w .  
n ież  n ie  d a ła  żad n eg o  re z u l ta tu .  W o ­
bec b ra k u  p o d s ta w  „ w eso łą  Zosię” 
zw oln iono .

O becn ie  w y w ia d o w c y  s ta r a ją  s ię  
ro z w ik ła ć  z a g a d k ę :  k to  u k r a d ł  p ien ią -  
dze? J a k  tw ie rd z i  p o s z k o d o w a n y ,  o- 
prócz n ie g o  i je g o  to w a rz y sz k i  n ik o ­
go w  d o m u  n ie  było, a p rzed  p rzy b y  
ciem  M. p ien iąd ze  z n a jd o w a ły  s ię  n a  
s w e m  m ie jsc u .

N a  m a rg in e s ie  p o w y ższeg o  n ie  od 
rzeczy  b ędz ie  p rzy p o m n ieć ,  że  ty lk o  
w K o m u n a ln e j  K asie  O szczędnośc i  lo ­
k o w a ć  n a leży  sw e  oszczędnośc i .

Zamożni gosp od arze  — zło* 
dziejam i, w  z w ią z k u  z d o k o n y w a -  
n e m i  od d łu ższeg o  już  cz a su  z m aso -  
w e m i  k ra d z ie ż am i  d rz e w a  la só w  
p a ń s tw o w y c h ,  n a d le śn ic tw o  G rodz isko  
o raz  p o s te ru n k i  polic ji  w  G n a sz y n ie  
i B lach o w n i p rz e p ro w a d z i ły  wczoraj 
w sp ó ln ie  rew iz ję  w e  w si  S zar le jka .  
N ie  p rzep u szczo n o  a n i  j e d n e g o  z a b u ­
d o w an ia .  R ew izja  t rw a ła  od godz. 9 
do "19. W  w y n ik u  je j  z a k w e s t jo n o w a -  
no  u  70 osób p o n ad  100 m e t ró w  
d rzew a ,  poch o d ząceg o  z k ra d z ie ż y  z 
la sów  p a ń s tw o w y c h .  W a r to  zaznaczyć ,  
że osoby, u k tó ry c h  drzew o z a k w e s t ­
io n o w a n o ,  p o s iad a ją  12 — 14 m o rg ó w  
g r u n tu .  W sz y sc y  oni p o c ią g n ię c i  zo 
s ta l i  do o d p o w ied z ia ln o śc i  k a rn o -  
sąd o w e j  za kradz ież .

O gołocili spichlerz. Z z a m k n ię  
teg o  śp ic b le rz a  p. J u l j a n a  G ajz le ra  w  
W y c z e rp a c h  D o ln y ch  dosta l i  s ię  zło­
dz ie je  i sk ra d l i  15 m e t ró w  ż y ta  i 5 
m e t ró w  ow sa , 80 k lg .  w y k i  oraz  pas ,  
d łu g o śc i  .30 m t r .  P o s z k o d o w a n y  ob l i ­
cza sw e  s t r a ty  n a  540 zł.

Z życia Rakowa. W  d n iu  19.I1I 
o db y ła  się na  R akow ie  u ro c z y s ta  ak a -  
d e m ja  s t a r a n ie m  szko ły  Nr. 19 ku  
czci M arsza łk a  P i ł s u d s k ie g o .  A k a d e m ­
ię  rozpoczę to  w y g ło sz e n ie m  re fe ra tu  
u c z e m c y  oddz. VII, d e k la m a c ja m i  o 
„ W o d z u ” , p rz e ś l ic z n em i in s c e n iz a c ja ­
m i  leg jo n o w em i,  t a ń c a m i  n a ro d o w e m i.  
Na z a k o ń czen ie  o d e g ra n o  obrazek  sc e ­
n ic z n y  w 4 o d s ło n a c h  p.t. „ B a śń  c z a ­
ro d z ie jsk a" .  P rz e d s ta w ie n ie  w y p ad ło  
z n a k o m ic ie  j a k  n a  a m a to r s k i  zesp ó ł  
dz iec i  szko ły  p o w szech n e j .  To też  
w y k o n a w c y  zos ta l i  n a g ro d z e n i  
h u c z n e m i  o k la s k a m i  N a w y ró ż n ie n ie  
z a s łu g u ją :  u c z e n ic a  K o ło d z ie jsk a  —  
ś w ie tn a  w  roli c za ro w n icy ,  d w a  w ró ­
be lk i  L es iu  i J u r e c z e k  s y n o w ie  prof. 
W ró b la  w  roli t r e fn i s ia  i z a jączk a ,  
k o ro w ó d  le ś n y c h  k w ia tu s z k ó w  i ja ­
g ó d e k  w borze —  oraz p rz e p ię k n y  
tan iec  m a ry n a rz y ,  p lą s  „ P o k ło ń  s ię  
H a n u ś ” i w a lc  s ty l iz o w a n y ,  k tó ry  w  
c u d o w n y m  św ie t le  re f le k to ró w  w y ­
g lą d a ł  ja k  i s tn a  b a jk a  z ty s ią c a  i 
je d n e j  nocy, p rzen o sząc  w idzów  w 
zac z a ro w a n y  ś w ia t  z łu d y  i ba śn i .

P o zo s ta łe  ro le  w y k o n a n e  by ły  p o ­
p ra w n ie .  U ro czy s to ść  zak o ń czo n o  w sp ó ł  
n ą  fo to g ra f ją  k u  w ie lk ie j  rad o śc i  
d z ia tw y .  P rz y  k o ń c u  n a d m ie n ić  n a leży  
p rz e d e w s z y s tk ie m  n ie s t ru d z o n ą  p ra c ę  
op. n a u c z y c ie le k — g im n a s ty c z e k  s z k o ­
ły  nr. 19, k tó re  z m a te r ja łu  ta k  s u ­
ro w eg o  ja k  n a sze  dz iec i p o t r a f i ły  
w y k rz e s a ć  rzecz  t a k  w z n io s łą  i p ięk n ą ,

Z RADOMSKA
R ozw iązanie  OWP. w pow. 

radom szczańskim . N a p o d s ta w ie  
a r t .  16 i 61 p ra w a  o s to w a rz y sz e n ia c h  
z d n ia  2 7 .X .l9 2 7  r. (Dz. U. R. P. Nr. 94, 
poz. 808) s ta ro s ta  p o w ia to w y  z a w ies i ł  
i je d n o c z e śn ie  ro zw iąza ł  z d n ie m  28 
b. m . n a  te re n ie  p o w ia tu  ra d o m s z c z a ń ­
sk ie g o  w s z y s tk ie  je d n o s tk i  o rg a n iz a ­
c y jn e ,  w c h o d zące  w  sk ła d  Obozu W ie l ­
k ie j  P o lsk i .  O rg an izac ja  ta  —  c z y ta ­
m y  w m o ty w a c h  — sz e rz y ła  n iepokó j 
p rzez  k o lp o r to w a n ie  n ie p ra w d z iw y c h  
i z m y ś lo n y c h  p o g ło sek ,  p u b l ik a c y j  i 
u lo te k  oraz  p o d sy ca ła  n ie n a w iśc i  p a r ­
t y jn e  i ra so w e , n a ru s z a ją c  p o rz ą d e k  i 
b e z p ie c ze ń s tw o  p u b liczne .

Statystyka chorób zakaź­
nych I zgon6w . W ub . t y g o d n i u  
l e k a rz  p o w i a t o w y  za n o to w a ł  29 w y ­
p a d k ó w  zas ł a b n ię ć  na  choroby  z a k a ź n e  
w t e m :  na  d u r  br z u sz n y  —  2, j a g l i ­
cę — 10, p łon icę  —  17. Z te go  23 
w y p a d k i  z a n o to w a n o  w powiecie ,  a 
e w mieśc ie.

Groźny pożar. W e  w s i  D w or-  
s zow ice  P a k o sz o w e  5-le tn i s y n  g o s p o ­
d a rza  P io t r a  M arczaka ,  b a w ią c  s ię  w  
oborze  ojca, sp o w o d o w a ł  pożar. Ogień  
o b ją ł  m o m e n ta ln ie  z a b u d o w a n ia  M ar­
c z a k a ,  a n a s tę p n ie  p rzen ió s ł  s ię  n a  
s ą s ie d n ią  s todo łę  A n d rz e ja  W o j lo n a ,  
s k ą d  p rze rzu c i ł  s ię  n a  do m  m ie s z k a l ­
n y  L e o n a rd a  K o w a lsk ieg o .  W s z y s tk ie  
t e  z a b u d o w a n ia  sp łonę ły .  W  oborze  
M arczak a  z n a jd o w a ły  s ię  w ó w c z a s  2 
k ro w y  i koń , k tó re  zg -n ę ły  w p ło ­
m ie n ia c h .  W ó jto n o w i sp a l i ły  s ię  ró w ­
n ież  n a rzęd z ia  ro ln icze . S t r a ty  w y n o ­
sz ą  około  5.000 zł.

Za kradzież. Jó z e f  W oźnica* 
J a n  W o ja k o w sk i  i R o m a n  D y b o w sk ii  
m ie s z k a ń c y  P rz e d b o rz a ,  s k a z a n i  z o s ta  
l i  p rzez s ą d  g ro d z k i  po 6 m ie s ię c y  
w ię z ie n ia  za k rad z ież  oko ło  2 -ch  m e ­
t ró w  ję c z m ie n ia  n a  szk o d ę  W a le n te g o  
B orczy k a  z Sokolej G óry ..  K radz ież  
m ia ła  m ie js c e  w nocy  z 3 n a  4 bm. 
W o ja k o w s k ie m u  s ą d  zaw ie s i ł  w y k o ­
n a n ie  w y ro k u  na p rz e c ią g  l a t  3 ch .

W eglckradzi. Za k rad z ież  w ę ­
g la  z p o c iąg u  to w a ro w e g o  w  d n iu  20 
lu te g o  rb. s k a z a n i  zos ta l i  p rzez  sąd  
g ro d z k i  po 2 m ie s ią c e  a re sz tu  F r a n c i ­
s z e k  P a ty  s ia k  i W ła d y s ła w  Dy doń, 
m ie s z k a ń c y  R a d o m sk a .  W y k o n a n ie  
w y ro k u  zaw ieszono  im  n a  p rzec iąg  
l a t  2. e

N leudała wyprawa. N iezn an i  
d o tą d  a m a to rz y  cudze j  w łe sn o śc i  u s i ­
ło w a l i  w nocy  d o k o n a ć  k ra d z ie ż y  ze 
s k ła d u  m a n u f a k tu r y  p. J a k ó b a  Gros- 
s m a n a  (P lac  3 m a ja  4), p rz e sz k o d z i ł  
j e d n a k  te m u  dozorca, z m u sza jąc  r a b u ­
s iów  do uc ieczk i .  D a lszy  p o ś c ig  k o n ­
ty n u u j e  polic ja ,

— P ok łosie  z łod ziejsk ie .
—  P. Fra n c is * k o w i  R u e h o w s k i e m u  

(G ra n ic z n a  l )  sk ra dz io no  s k o m ó r k i  
4 k u ry ,  w ar to śc i  10 zł.
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pism a polskiego, poświęconego m ło ­
d ym  ta le i to m  l i te rack im  przynosi: 
w iersze konkursow e, odczyt prof, 
S ław-W oja, dw ie  miłości, nowelę, 
„gdy kobieta  jest zazdrosną", w ier­
szowany odcinek powieściowy, k ry ty ­
kę nagrodzonych wierszy, recenzje, 
hum oreski,  kąc ik  hum oru , rozrywki 
um ysłow e i t. d. oraz dodatkow y k a ­
lendarz  ścienny, uzupełn ia ją  bogaty i 
s tarannie  redagow any  numer.

R edakcja przeznacza wiele cennych 
nagród  za najp ięknie jsze  wiersze.

Niska cena 25 gr. pozwala przy­
puszczać, że rozwój tego pożytecznego 
pism a w  dalszym  c iągu  będzie pos tę­
pował w n ies łabnącem  tem pie.

N um ery  są do nabyc ia  w Biurze 
Dzienników i Ogłoszeń „Renom a".

-Kanada 3;2. 
-H o la n d ja  1:1.

Hokej.
P ary ż—A m ery k a -  
B rukse ia— Beigja-

Lekfca atletyka.
BUDAPESZT. W ajsów na zajęła na 

zawodach w Badapeszcie  w rzucie ku  
lą oburącz 21.06 i jednorąk  11.82.

HELSINKI L eh tinen  w wywiadzie 
om aw iając  swoje szanse w zawodach 
pomiędzy sobą, N urm im - Iso - hollo i 
Kusocińskim  zapowiedział pobicie r e ­
kordu św iatow ego  na 5000 m tr. i p o ­
bicie Kusocińskiego. J a k  więc widać 
dum ny  i zarozumiały F inn  nie chce 
uznać przewagi Kusocińskiego pom i­
mo dwóch spo tkań  przegranych.

Tennis.
Z P O l i m U  C Z Ę S T O C H O W S K I E G O .

Z PANEK. 
U roczys tość  obchodu  imienin 

Marsz.  J. P i ł sudskiego .

W zorem  la t  ub ieg łych ,  dzień 19 
m arca  P an k i  obchodziły bardzo u r o ­
czyście, przy udekorow anych  domach. 
Ju ż  w dniu  18 m arca  straż  pożarna i 
zw iązek strzelecki z ork iestrą  w g o ­
dzinach wieczorowych urządziły  cap­
strzyk, w nas tępny  dzień wszystkie  
organizacje mieiscowe jak  również o- 
koliczne przy oźw iękach  dwóch o r­
k ie s tr  udały  się na  nabożeństwo po- 
czem w p iękn ie  udekorow anej sali 
strażackiej odbyła się uroczysta  a k a ­
dem ia k tó rą  w gorących  słowach o- 
tworzył prezes m iejscow. K-tu BB WR. 
p. Rybicki S tan is ław  udzielając głosu 
p rzyby łem u z Częstochowy p. inż. Ro­
m anow i Wróblowi k tóry  w d ługiem  i 
cennem  przem ów ieniu  scha rak te ryzo ­
w ał życiorys i czyny M arszałka J .  
P iłsudskiego , wznosząc na zakończe­
nie swego p rzem ów ienia  okrzyk na  
cześć Solenizanta k tóry  zebrani p o d ­
chw ycili i długo n iem ilknącym  g ło ­
sem  powtarzali „niech żyje!”

N astępnie  dzieci szkolne ślicznie 
deklam ow ały  wiersze ku czci M ar­
sza łka  przepla ta jąc  s tosow nem i śp ie ­
w am i i odegraniem  p rzedstaw ien ia  
n. t. w ysłan ie  życzeń im ien inow ych  
Panu  Marszałkowi.

Mikołaj Zych.

CANNES. W półfinałowym  s p o t­
kaniu  Hebda pobił E llm ene  6:2, 6:2, 
4:6, T łoczyński K arstena 6:8, 6:1. W 
finale Hebda zwyciężył Tłoczyńskiego 
0:6, 6:4, 6:3, 6:3 zdobyw ając m istrzo­
s tw o tegoroczne Riwjery.

Miejski Komitet P. W. i W. F. jego cele  
i zadanie w teorji a w praktyce na 

terenie m. Częstochowy.
VIII.

„O rganizowanie opieki lekarskie j 
nad w ychow aniem  fizycznem  i spor- 
tow em  w m ieście .”

P arag ra f  ten  m ówi więc wyraźnie 
o tem , że op ieka lekarska nad zawod­
nika m usi być bezwzględnie. W s p ra ­
wie tej P. U. W. F. poświęca bardzo 
dużo uw ag i tworząc lub przyczynia­
jąc  się do u tw orzenia poradni le k a r ­
skich, jak również przez nac isk  na 
M. S. W. by ni6 zatwierdzało s t a tu ­
tów organizacyj, k tóre nie u w zg lęd ­
n ia ją  obowiązku poddaw ania się b a ­
daniom  lekarskim . Obok jed n ak  po­
radni sportowej, która zaopatrzona w 
in s tru m en ty  i przybory może być j e ­
d na  na bardzo dużą ilość s tow arzy­
szeń każdy k lub  m usi  m ieć  lekarza. 
O m aw iając spraw ę „poradni sporto­
w e j” m uszę zaznaczyć, że dzisiejsza 
techn ika  daje nam  w szystkie  przybo­
ry  konieczne do zbadania człowieka, 
przybory które m ogą  w n ie jednym  wy

padku  dać o wiele pew niejszą djagno 
zę niźli lekarz  a naw et w wielu w y­
padkach  zastąpić go w zupełności.

Nowe sposoby badania  są n iezn a ­
ne wielu s ta rszym  lekarzom  a n aw et 
i m łodszym  i d latego konieczne je s t  
by z n im i się lekarze zapoznali.

Częstochowa znajduje się w tem  
szczęśliwem  położeniu, że posiada p. 
dr. P ilca  abso lw enta  specja lnego k u r ­
su dla lekarzy w C. 1, W. F „  p. dr. 
S łow ińskiego  absolw enta  P. I. W .  F. 
i dwóch absolw entów  (nie lekarzy) C.
I. W . F. um iejących  przeprowadzić 
badanie  przy pomocy in s trum entów . 
S praw a więc personalnie  a więc o b ­
sadzenie poradni, u tw orzenie krótkich 
kursów  dla lekarzy w celu zaznajo­
m ienia ich  z now ym i sposobam i b a ­
dania nie napotkałaby  na żadne t ru d ­
ności.

Pozostałaby więc sp raw a poradni 
koniecznej bezwzględnie. P oradn ię  
m ożnaby uruchom ić  tylko w spólnym  
w ysiłk iem  — M K. W. F. i klubów, 
ze względu n a  duże koszta bo około 
12.000 zł. Niezależnie jednak  od „Po­
rad n i” w k lubach  pow inna  być zorga­
nizow ana opieka lekarska  n iety lko 
ja k  to byw a przed zaw odam i ale co 
najważniejsze po zawodach. Opiekę 
lekarską p rak tyku je  się przeważnie w 
ten  sposób, że zaw odnika bada się 
przed w ysiłk iem , — co się zaś później 
z n im  dzieje n ic  nikogo nie obchodzi, 
— niejednokro tn ie  w idziałem  za w o d ­
nika  w padającego  na m etę, k tó ry  n ie  
tylko że stopniowo n ie uspokoił sw e ­
go serca ale n aw et nie został zm uszo­
ny do ubran ia  płaszcza lub czegoś 
ciepłego, a już w ypadki by zbadano 
zaw odnika po wysiłku , po k ilku  dniach  
czy aby zaw odnik  się źle nie czuje i 
w ysiłek  na  n im  się nie odbił należy 
do rzadkości. —  A to jes t  obowiąz­
k iem  lekarzy  klubow ych!

Oprócz poradni i opieki lekarskie j, 
m uszą  lekarze m ieć  dla upraw ia ją­
cych W . F. pogadanki o hyg ien ie  z a ­
w odnika  itd. prowadzone w sposób 
przystępny  aby zaw odnik  szedł na r ę ­
kę  lekarzow i i u ła tw ił  m u  pracę  dla 
swego w łasnego  dobra.

Dalszy ciąg  nastąpi.

nościach spow odow ała śm ierć  15 osób,
W ielk i p łatowiec pasażerski, p0! 

s iada jący  oprócz pilota na pokładzie 
2 pasażerów, z n iew iadom ych  przy. 
czyn dostał się w korkociąg i ge 
znacznej w ysokości ru n ą ł  na dach 
domu, nad k tó rym  przelatywał. pła. 
tow iec przebił dach  oraz powałę stry. 
chu i w padł do pokoju, w którym  przy 
stole siedziało 12 osób.

Motor, k tóry  został w yrw any  zapa. 
ra tu  uderzy ł w sam  środek  stołu, za. 
bijając k ilka  osób. Reszta osób, ude­
rzonych od łam kam i p iatow ca oraz bel- 
k am i w iązania  domu, k tóre  ze strasz­
ną  siłą zostały wtłoczone do wnętrża„ 
rów nież  postradały  życie.

Zarówno trzy  osoby lecące płatów- 
cem, jak  i 12 osób w zrujnowanym 
m ieszkaniu , poniosły śm ierć  na  miejs- 
cu. Dach domu, s trych  i górne piętro, 
zostały doszczętnie zdemolowane.

l i  a iłyszp ?  dziś przez Radio?
W A R SZA W A  30 marca

11.40 Codz. P rzegl. Prasy Polsk iej. 11.50' 
Kom. m eteor. Gł. W ojsk. St M eteor, dla 
komunik, lotn. 11.57 S ygn a ł czasu. 12.05 
Program  na dz. nast. 12.10 P ły ty  gramof. 
12.30 Komun P. I. M. 12.35 X X li-g i konc. 
szkoln y  z Filh. W arsz. 15.10 Kom. Państw. 
Inst, Eksport. 15.15 Komun, gospod. 15.25 
P łyty  gram of. 15 35 P rzegląd  czasopism  
kobiecych. 15.50 P ły ty  gram of. 16.25 Fran­
cuski. 16.40 O dczyt. 17.00 P ły ty  gramof.
17.40 O dczyt. 17.55 Program  na dz. nast.
18.00 O dczyt. 19.00 R ozm aitości. 19.20 Ko­
mun. roln. 19.30 Kwadrans liter, 19.45 Pras 
Dz. Radj. 20.00 Muzyka lekka. 20.55 Wiad. 
sport. 21.00 W yw iad  refer, sport. P. R. z 
M istrzem  łyżw iarskim . 21.07 Dod. do Pras 
Dz. Radj. 21.30 S łuchow isko. 22.15 Tr. z 
teatru  „M crskie Oko“ 23.10 Kom. meteor. 
Gł. W ojsk. St. M eteor, dla kom lotn. i 
kom. polic. 23.15 Muzyka taneczna.

KATOW ICE 30 |m arca
11.40 Codz. Przegląd  P rasy Polskiej i kom. 
m eteor, z W arsz. 11.57 S ygnał czasu. 12.10 
In term ezzo  m uz. 12.30 Tr. z z Warszawy. 
15.10 Komun, z W arszaw y. 15.25 Komun, 
gosp . 15.35 P rzeg ląd  czasopism  kobiecych 
15.5o P łyty  gramof. 16.25 Tr. z Warszawy.
17.00 R ecital fortep. 17.40 O dczyt z War­
szaw y. 17.55 Program  na dz. nast. 18.00 
Tr. z W arsz. 19.00 F eljcton  sport. 19.15 
R ozm aitości. 19.25 Kom. harcerski. 19.30 
Tr. z W arsz. 22.15 Tr. z W arsz. 23.15 Mu­
zyka taneczna.

Z BRZEZIN WIELKICH.

Z uroczys tego  obchodu  imienin 
Marsz.  J. P i ł sudskiego.

W  dniu 19 b. m. odbyła się w s a ­
li szkolnej w Brzezinach W ielk ich  a- 
kadem ja  ku  czci M arszałka Polski J ó ­
zefa P iłsudskiego. Na progrm  złożyły 
się: deklam acje, referat, śpiew, m ono­
log, ko m ed y jk a  i inscenizacje pieśni 
ludowych.

O dpowiednie dek lam acje  w ypow ie­
działy dwie dziew czynki z miejscowej 
szkoły, a nas tępn ie  okolicznościowe 
p rzem ów ienie  o M arszałku wygłosił p. 
S tefan  Różycki z Częstochowy, k tóry  
w blisko godzinem  przem ówieniu 
p rzedstaw ił  życie i czyny Wielkiego 
Polaka, tw ierdząc, że Marszałkowi P i ł ­
su d sk iem u  nie chodzi o władzę i z a ­
spokojenie w łasnych  am bicyj,  lecz o 
dobro Polski i d latego też m ożem y 
być spokojni o losy Ojczyzny, bo T en , 
k tó ry  dla Niej całe swoje życie po­
święcił i um ia ł w ywalczyć Jej n ie ­
podległość, nie dopuści, by Ona m iała  
ją  u trac ić ,  a tem bardzie j ,  aby różne 
szuje party jne  doprowadziły  J ą  do ru ­
iny-

Nie pow inn iśm y zrażać się tem , ze 
jest u  nas  kryzys, gdyż je s te śm y  mło- 
dem  P ańs tw em , k tóre  m usi tworzyć 
w szystko  z niczego, podczas, gdy i n ­
ne kraje, daw ne potęgi świata , dziś 
są  w znacznie gorszych w a runkach  
gospodarczych niż Polska. W końcu 
p rzem ów ienia p re legent wzniósł okrzyk 
n a  cześć Dostojnego Solenizanta, po­
w tórzony k ilkakro tn ie  przez zebranych  
z w ielk im  entuzjazm em .

Po przem ów ieniu  p. Różyckiego

m iejscow y oddział Związku Młodzieży 
Ludowej wspólnie z dziatw ą szkolną 
odśpiewał „B rygadę” i „Jeszcze Pols­
ka nie zg inęła”, a następnie  uczeń IV 
oddziału w ypow iedzia ł m onolog p. t. 
„P ierw sza "dw ójka” i szkolny zespół 
am atorsk i odegrał kom edyjkę  p. t. 
„D owcipny K u b u ś”.

Na zakończenie Związek Młodzieży 
Ludowej zainscenizował k ilka  pieśni 
ludow ych.

A kcją  dz ia tw y  szkolnej kierow ała 
m iejscow a nauczycielka  p. Zenobja 
W alczakównn, zaś Zw iązku  Młodzieży 
Ludowej k ierow nik  szkoły, p. F ra n c i ­
szek Balsam , pod którego k ie ro w n ic­
tw em  została  urządzona akadem ja.

Całość wyw arła  na uczestn ikach  
bardzo m iłe  wrażenie.

Uczestnik.

gos ta ła  go policja, k tóra  przewiozła 
do Krakowa.

M usiał s tan ie  prawdopodobnie przed 
sądem  doraźnym .

Tajemnicze  zam o rd o w a n ie  
s ta ruszk i .

Z KRAJU
Okrutny zbrodniarz w rękach  

policji k rakowskie j .
Policja k rakow ska  aresztowała 

sprawcę krw aw ego napadu  we wsi 
Brzezie pod Krakowem. Mordercą jest 
W ładysław  M usiał. J a k  się w toku  
dochodzeń okazało, Musiał po zastrze-

M ieszkańcy ul. P iłsudsk iego  w Ozor- 
kow ie zwrócił! uw ag ę  na to, że z o- 
k ien  dom u, należącego do dwóch 
w spólników  Goldberga i Se iderm anna  
w ydobyw ają  się k łęby dym u. Okazało 
się, że ognisk iem  pożaru jes t  m iesz­
kanie  86 le tn ie j  K. S tefańskiej.  Pożar 
ugaszono. Początkow o przypuszczano, 
że ogień pow stał w sk u tek  p rzypadku , 
później jed n ak  stwierdzono, że w 
m ieszk an iu  na  łóżku spoczyw ają zwło ■ 
ki S tefańskiej ,  częściowo ju ż  zw ęglo­
ne.

Zaraz jed n ak  pierwsze badan ia  
zwłok w ykazały , że S te fańska  poniosła 
śm ierć  przez uduszenie  przy pomocy 
pętli, sporządzonej z jak ie jś  szm aty, 
n a  co w skazyw ały  zwęglone resztki 
tk an in y  i niedopalony węzeł. O kaza­
ło się również, że pożar powstał w sku  
tek  podpalenia już po dokonaniu  m o r­
ders tw a.

S te fańska  uw ażana  była za zamoż­
ną i to  skłoniło w idać rabus iów  do
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Komornik Sądu G rodzkiego w  Często­
ch ow ie IV rew iru  St. S tod ó łk iew icz za­
m ieszk a ły  w  C zęsto ch o w ie  przy ulicy N. 
P. Marji 55 na zasad zie art. 602 K. P. C. 
ob w ieszcza , ż e  w  dniu 1 maja 1933 roku, 
od godz. 10 V2 od b ęd zie  się licytacja pub­
liczn a  ruchom ości, należących  do Celesty 
na P ig ło siew icza  w  jego  lokalu w  maj. 
Kalej, gm iny Grabówka składających się 
z karety , krytej skórą, b ryczk i żółtej na 
obręczach  i pow ozu k rytego skórą na 
gum ach, oszacow anych  na łączną sumę 
1300 zło tych , które m ożna oglądać w dniu 
licytacji w  m iejscu  sp rzed aży  w  czasie 
w yżej oznaczonym .
C zęstochow a, dn. 27 m arca 1933 r.

Komornik Si, S todóikiew iM -

Partaczom dentyst. n i©  wcniw© 
wprawiać zębów , koron, mostków 

(Dz. U st Nr. 54)
O w sze lk ich  w ykroczen iach  uprasza się 
zaw iadam iać n ajb liższy Post. P.P. or^  
red. „CZYSTOŚCI", Lekaraa-D enEysie 
MICHAŁA GREJNIECA w C zęstochow ie, 
ul. Najśw. Marji Panny (I A leja) Nr. 10

leniu U rbana i jego córki, strzelił jesz- napadu , a po dokonaniu  straszliwego
cze dw ukro tn ie  do pozostałych dw oj­
ga dzieci Urbana, leżących w łóżku, 
a nas tępn ie  rzucił na nie palącą się 
lam pę naftową, na  sk u tek  czego w y ­
buchł pożar.

O krutny zbrodniarz, j a k  zeznał, 
z początku m ia ł zam iar popełnić s a ­
m obójstwo i uda ł się w stronę toru  
kolejowego, lecz zabrakło  m u  odwagi 
i pobiegł do sąsiedniej leśniczówki, 
gdzie przespał się w stodole. T ak  za-

m orders tw a, dokonali podpalenia 
m ieszkania  dla za tarc ia  śladów.

Biura D z i e n n i k ó w  i O g ł o s z e ń

„ R E N O M A ”
wl. MARIAN ŻUKOWSKI  

Częstochowa, Aleja Nr. 21, teł- 448.
PRZYJMUJE: Ogłoszeni*, do wszystkich  

pism  krajowych i zagranicznych. 
POLECA: Dzienniki i czasopism a kra­

jow e i zagraniczne. 
SPRZEDAJE: W yrob y tyton iow e, p*' 
pierosy, oraz znaczki stem plow e, 

tow e, w ek sle  i t. p. 
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

ZE ŚWIATA.
Niezwykła w dziejach  lotnictwa 

ka tast rofa .
W San Leandro (Kalifornja), w y ­

darzyła s ię  s trasz liw a ka tas tro fa  lo t­
nicza, k tóra  w n iezw ykłych  okolicz-

P o trz e b n i chłopcy
si©  r@sffi@sz©rsla
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